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Karność kościelna co do pokut 
i księgi pokutne.

1. T em at to, k tórem u teolodzy aż dotąd bardzo m ało 
poświęcali uwagi i in teresu , i d la tego toż m ało aż dotąd 
rozwinięty, a nastręcza wiele zawiłych i trudnych  do roz­
w iązania kwestyi. m ateryał podaje surowy jeszcze i m gli­
stą  niejasności oblany powłoką. O nim  to powiedział B inte- 
r im ,1) że „z powodu wielkich różnic i wielu odm ian je s t 
w archeologii jednym  z nąjzaw ikłańszyeh przedm iotów . 
N ie m a w nim  prawdę ani jednego punk tu , któregoby nie 
m ożna zaprzeczyć lub zupełnie obalić:1' A .jednak obej­
m uje on kwestye w histonyą praw a i ku ltu ry  głęboko 
wnikające, z dogm atem  i tradycyąjj w bezpośrednim  zo­
stające * związku, i d la tego nieraz już naciągali go pro­
testanci do pocisków, które w ym ierzali nrzHbi,# Kościołowi 
i jego n a u c e . zastawiali się n im , ilekroć ze spowiedzi 
ścierać chcieli piętno boskiego charak teru  i zalm- ■ ją do 
rzędu  zwykły cli in s ty tu c ji kościelnych. Z drugiej'znów strony 
znajomość karności pokutnej starożytnego K ościoła m a dla 
kap łana nietylko wielki historyczny i teologiczny interes, 
lecz w pewnem  rozum ieniu i praktyczne znaczenie, gdyż 
przepisuje katechizm  rzym ski (p. 4. c. 5 .,q u . 03): ,,u t poc- 
n iten tes scelerum  suorum  graw itatem  m agis a g n o sca n t, 
operae pretium  erit, in terdum  eis significare, cjuae poena 
ąu ibusdam  delictis ex veterum  canonum  praescripto, qui 
poenitentiales vocantur, constitu tae sunfcf*

U wagi te  nastręczy ło  nam  znakom ite dzieło ks. dr. 
Schm itza, w ydane w zeszłym  roku pod ty t.: D ie B ussb ii-  
cher u n d  die B u s s d i s c i p l i n stanowiące epokę w naszej 
m atery i, a dla którego napisan ia uczony kanonista  spędził 
kilka ia t  w R zym ie n a  studyach  archiw alnych, wśród któ­
rych  ważne porobił odkrycia źródeł dotąd nieznanych, a 
skorzystał z nich z wielką zręcznością i podziwienia godną 
bystrością. N a  początku wielkiego tego dzieła um ieścił on 
spis studziesięciu książek pokutnych w rękopisach, a po­
między, jn ie m i niektóre bardzo ważne, które pe części sam  
odkrył, a  wszystkie sam  osobiście przejrzał i z u ż y ł; 56 
z n ich  znalazł w bibliotece w atykańskiśjA .20 w bibliote­
kach w Rzym ie, M onte Cassino, F lo ren c ji i Bolonii, 8 w 
m uzeum  brytyjskiem , 10 w narodowej bibliotece paryzkiej, 
resztę, zaś w bibliotekach we- F ra n c ji , Belgii, H olandyi, 
Szwajcaryi, A nstry i i w.-NIeiuczecb. To wszystko przyto­
czywszy, słusznie mówi n a  końcu: „« ty le znajomość ksią­
żek zaokrągliłem , o ile spodziewać się już niepodbna wię­
kszego w tej m ierze w zbogacenia m a te ry a łu ;11 chociaż n ie­
dawno jeszcze odnalazł H insch ius w królewskiem m uzeum  
w B erlin ie wyciągi z księgi pokutnej Teodora w rękopisie 
z V III  albo IX  wieku tak  ważnym, że w zbiorze tych rę-
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kopisów H am iltona, k tórych  liczba do 110 dochodzi, co do 
starożytności tylko siedm  z nich stoi z nim  n a  równi. 
Ks. Schm itz zasłużył się bardzo około teologii i praw a ka­
nonicznego ; trzeba m u to przyznać, jeżeli się zwrażyv że 
prawie pięćdziesiąt- la t czekali teolodzy n a  pojawienie się 
takiego dzieła od czasu, kiedy p ro tes tan t dr. W assor- 
scbleben, profesor prawa, nap isał dzieło pod tyt.: D ie B itss-  
ord n u n je n  der abcndlandischcn K irche nebst einer rechts-' 
geschichthchen E in le itu n g , w którem  podał h isto ryą de­
kretów pokutnych. O dtąd powoływali się na to dzieło aż 
do naszych czasów teologowie katoliccy i protestanccy, a 
osta tn i opierali na niem swoje przesądy i przew rotne zda­
nia o spowiedzi i pokucie, i naciągali je  ze szkodą dla p ra ­
wdy historycznej i dogm atycznej do swych protestanckich 
zapatryw ań. D la  tego też wielką m a zasługę ks. Schmitz, 
że z takim  mozołem oddal się studyom  odłogiem leżącym, 
zebrał tyle źródeł i zw/ófcil się z niem i przeciw protestantom , 
sprostował skrzywione pojęcia i b łędne zapatryw ania pod 
względem rozwoju i ducha starożytnej dyscypliny pokutnej 
yęńynął n a  jaśniejsze i globs-zćrjej zrozum ienie. Nie było 
to, prawda, jak widńćj z układu cennego dzieła, pienvotną 
myś-lą uczonego baihićzn, wprost zwrócić się przeciw' b łę ­
dom protestanckim  przedew szystkiem  co do prak tyk ' pd?\ 
ku ty  w zachodnim  Kościele, i to mianowicie od A 1 począ­
wszy wieku, ale nastręczyto się to sam o zo siebie, a oddał 
tern wielkie usług i prawdzie historycznej i dogm atj^znćj.

Że dla nauki teologicznej to wszystko doniosłe m a 
znaczenie, dowodzi sam  autor, kiedy mówi (str. 3 i nast.): 
„wszystkie prace protest, badaczy,- o których w spom nia­
łem, obracająsięfglów nie około k s i ą g  p o k u t n y c h  a n ­
g l o s a s k i c h ;  przeciwko nim  wym ierzona je s t cala ich 
krytyka. AVasserschlcben rozciągnął wprawdzie badania 
swoje n a  księgi pokutne całego zachodniego Kościoła i pu ­
blikował obok ksiąg anglosaskich i takie, które przypisuje 
kościołowi f r a n k o ń s k i e m u ;  ale księgi anglosaskie s ta ­
wia on nietylko na pierwszem  m iejscu w swoim zbiorze, 
lecz widzi w nich podstaw ę, n a  k tórej przytoczone przez 
niego książki pokutne K ościo ła frankońskiego bezpośrednio 
lub pośrednio powstały. Kościołowi anglosaskiem u przy­
znaje zasługę, że m rzaz księgi pokutne i w tej części dy­
scypliny kościelnej lad  i jeduos& u trzym ał i popar-l,« i je s t 
zdania, że zakonnik to irlandzki K olum ban, przywędrowa­
wszy n a  kontynent, w skazał pierwszy przez swą księgę po­
k u tn ą  Rn a potrzebę dotąd n ieznaną Kościołowi frankoń­
skiem u a jednak  tak  niezbędm K1

i- .-^Następstwem tego pojmowania rzeczy je s t to, że się 
zdaje, jakoby ca la  lite ra tu ra  ksiąg pokutnych, a w skutek 
tego i wykonywanie dyscypliny pokutnej_ b y ł o  w y s z ł o  
z k l a s z t o r ó w ,  co też podnosi i W asserscbleben ze względu 
n a  Kościół anglosaski, kiedy m ów i: »obyczaj rlb rz e śc ia ń sk i 
i dyscyplinę podnosiło i upow szechniało to szczególniej, że 
klasztory rozwijały religijno-kościelną ezynność.« Szczególną 
tę  w ła ś o iw o śc k ^ o ^ o ła  anglosaskiego przenosi on porem
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n a  K ościół powszechny i w yc,ąga z tego odpowiednie Kon­
sekw encje, o k tórych niżej będzie mowa.

„W assersch leben  u trzym uje, ż ^ jk a n o n y  pokutne są 
d o w o 1 n e m  i w y r o k a m i  p o j e d y n c z y c h  w y b i t ­
n y c h  o s o b i s t o ś c i ;  że księgi pokutne , dyscyplina po­
ku ty  przez nie uregulow ana nie m ają większej powagi po 
nad  tę , k tó rą  im  nada ły  osobistości takie, jak  Teodor, Beda, 
ffigbert, K olum ban. I  m ożna to w rzeczy same] powiedzieć o 
anglosaskich księgach pokutnych i o tych w s z y s tk ic h , ,^  
pow stały n a  ich podstawie, gdyż podają one wskazówki od­
nośnych osobistości, k tóre są ich autoram i; ale to nie ubija 
bynajm niej jeszez*t\ kwestyi, czy Kościół nie m a :żadnych 
innych ksiąg pokutnych, k tóreby przeznaczono były  dla Ko- > 
ścioła powszechnego, a napisane były na podstawie powszech­
nego praw a kościelnego i oparte n a  kanonach kościelnych \ 
pod względem praktycznego adm inistrow ania pokuty. I  gdy- i 
byż n a  to py tan ie m usiało się w m yśl W assersclilebena \ 
odpowiedzieć przecząco, natenczas w całym  zakresie dy­
scypliny pokutnej partykularyzm  ustąpićby m usiał miej­
sca un iw ersalizm ow i; natenczas trzebaby p rzypuśc ić , że 
obszerne kościelne prawodawstwo pierwszych sześciu wie­
ków w następnej epoce, w której księgi pokutne normo­
w ały dyscyplinę pokutną, wcale nie znalazło uwzględnienia1, 
i że dyscyplina pokutna nietylko pojedynczych kościołów 
partyku larnych , lecz i Kościoła powszechnego rozwijała się j 
w oderw aniu od kościelnego życia prawnego. Przypifścićby 
trzeba, ż ^  praw a wydane w ciągu pierwszych sześciu wie­
ków n a  synodach ; w dekretałaeh papiezkich w celu unor- 
m ow ania dyscypliny pokutnej, nie znajdyw ały wcale zasto­
sowania w czasie, w k tórym  właśnie pojawienie się książek 
pokutnych zdradziło żywo potrzebę pewnych stałych norm 
w adm inistrow aniu pokuty, aby tam ę położyć wszelkiej do­
wolności n a  tern polu. M iałyź je  tedy zastąpić wskazówki 
prywatnej natury? Pojm owanie rzegzy W assersjihlebena i sądy 
w ydawane aż dotąd o księgach pokutnych, upraw niają do j 
przypuszczenia, że n a  polu karności pokutnej wybił się par­
tykularyzm , jak  zresztą n a  żadnem  innom  polu w prawnem  
życiu Kościoła. M niem ałem  tedy, że odnalazłszy księgi po- j 
kutne, k tórym  należy się nazwa : „P oenitcntiale Rom anom ,1' 
skonstatowawszy ich charak ter i n a  nowo je  ugrupowawszy, < 
rozwieję fteSsprzeczności, a postaw iłem  sobie przy tern za­
danie wykazania jasno, jaki związek zachodzi m iędzy księ­
gam i pokutnem i K ościoła powszechnego a obowięzującem j 
praw em  kościelnem, i jak  się rozwijało życie prawno Ko- j 
ściola n a  ważnem polu karności pokutnej.

„Inne jeszcze niem niej ważno następstw o tego, jak  
pojm uje ‘W asserschleben charak ter partyku larny  ksiąg : 
pokutnych Kościoła zachodniego, w inniśm y tu  zanotować?1 
Od czasu eenturyatorów  m agdeburgskioh s ta ra li się gor- , 
liwi p ro testanccy  teologowie niem ieccy i angielscy udowo- ! 
dnić z właściwości poszczególnych K ościoła anglosaskiego 
i z wpływu, jaki wywierali zakonnicy angielscy, jak  Ko- j 
lun iban  i jego następcy, n a  kontynencie, a mianowicie w , 
królestwie frankońskiem , n a  ukształtow anie się życia ko- i 
kościelnego tam że, że k o ś c i ó ł  o w a n g i e l i c l d ,  w o l n y  ; 
o d  w p ł y w ó w  r z y m s k i c h  k w i t n ą ł  n a  t y s i ą c  
l a t  p r z e d  r  e f  u r  m  a c y  ą i r  o z w i j  a - l . w p a ń s t w i e  
f r a n k o ń s k i m  w s z e c h  w ł  a d n e p a n o w a niię s w oj e. 
R ezu lta t cały tych wszystkich zabiegów zam knął w no­
wszym  czasie E b ra rd  w dziele sw ojem : D ie irisch-scholti- 
sche M issionskirche des G bis 8  Ja h rk u n d e r łs , a w iliem 
skonstantow al n a  mocy szczególnych właściwości, że istniało 
przeciwieństwo zasadnicze pom iędzy Kościołem irlandzkim  
a-lJfżymeni i proklam ował charak ter ewangielicki tego s ta ­
rego K o ścio ła ; przedstaw ił p rzy tem  działalność irlandzkich 
zakonników n a  kontynencie, której owocem stan ą ł Kościół 
partykularny , ale dobrze zo rgan izow an /J od Pireneów  do 
►Szeldy, od C hur aż do U trecht, k tó ry  wiedział to o sobie, J

że stanowi przeciwieństwo do Stolicy rzym skiej i rzym sk. 
K ościoła i że w przeciwieństwie do tegoż Kościoła może 
być uw ażany za Kościół ewangielicki, wolny od ja rzm a 
rzymskiego. — Im ię togo nowo wymyślonego Kościoła to 
Kościół »Kuldejów.«

„S am i protestanci przyznawali jednakże, że zasady do­
gm atyczne i etyczne Kościoła K uldejskiego są w iązanką 
tylko jakichś nieporozum ień i dowolności (P litt), a E b ra rd  
sam  powiedział, że z różnic naukowych m iędzy Kościołem 
irlandzko-szkodzkim  a Rzym em  sam  sobie sprawy zdać nie 
um iał. Badacz protestancki, dr. Loening, prof. w Dorpacie 
oświadczył niedawno, że Kościół kuldejsia nie m iał różnic 
w ybitnych, że o Kościele kuldejskim  w państw ie frankoń- 
sldem ani mowy być nie może i mówi wręcz o tym  Ko­
ściele ewangielickim, wolnym od R zy m u : »potrzeba trzeź­
wego zbadania wiadomości n am  podanych, aby zburzyć od 
razu cały ten  sztucznie n a  lodzie zbudowany zam ek i prze­
konać się, że co najm niej w królestwie frankońskiem  ró­
żnica m iędzy iryjskiem i a dom oroslem i kościelnem i zasa­
dam i i obyczajam i, k tó ra  w net się u ta rła , by ła  bardzo 
maleńka.'!;

„Jeżeli tedy  do rozwiania fantazja o Kościele kul- 
dejskim, m e potrzeba szukać i staw iać dowodów, że jego 
obrońcy ani w księgach poku tnych  K ościoła frankońskiego, 
na którejś tak  chętnie się powołują, nie m ają podstaw y 
dla swego ew angelickiego, wolnego od R zym u K o śc io ła ; 
to jednak  nie da się zaprzeczyć, że m yśl ta  odosobnienia 
Kościoła frankońskiego pokutuje w ugrupow aniu i charak ­
terystyce ksiąg pokutnych, począwszy od W assersclilebena 
aż do dzisiaj. Ponieważ cale praw ne życie kościelne rozwi­
nęło się w państw ie frankońskiem  n a  podstawie powszech­
nego praw a kościelnego i w ścisłym  związku ze Rzym em , 
ztąd bardzo bliski je s t wniosek, że i dyscyplina pokutna 
rozw inęła się n a  podstawie pow szedniego praw a kościel­
nego i przez księgi pokutne powszechnego charak teru  w 
państw ie frankońskiem  uregulow aną została. Jeżeli się tedy 
to uda stwierdzić dowodami, natenczas partykularyzm  pod 
tym  względem  w państw ie frankońskiem  okaże się bardzo 
drobnym , i to o tyle tylko, o ile zakonnicy nadali po przyj­
ściu swojem ogólnej karności pokutnej koloryt dyscypliny 
iryjsko-szkockiej. 1 dla tego będzie potrzeba nowego, od­
m iennego niecó ugrupow ania wszystkich ksiąg pokutnych.

„W asserschleben utorow ał o sta teczn i^  swojemi deduk- 
cyami drogę zdaniu, że K ościół powszechny rzym ski wcale 
ksiąg pokutnych nie w ydaw ał, a  pro testanci wyciągnęli 
z tego wniosek, że K o ś c i ó ł  p o w s z e c h n y  r z y m s k i  
w o g ó l e  k a r n o ś c i  p o k u t n e j  n i e  r o z w i n ą ł ;  i 
odmówiwszy charak te ru  objawienia sakram entow i P oku ty  
i władzy rozgrzeszania pro foro in terno Kościołowi, chcą udo- 
wodnićgjże d z i s i e j s z a  p o k u t a  i s p o w i e d ź  w Ko­
ściele katolickim  są tylko zwyczajami, które wyszły z Ko­
ścioła frankońskiego; że zakonnicy iryjsko-szkoccy pom iędzy 
sobą spełniali te  praktyki zrazu pod osłoną dyscypliny k la­
sztornej, a potem przenieśli z pom ocą ksiąg pokutnych kla­
sztorne kary  dyscyplinarne pom iędzy świeckich. Zdanie to 
prawdziwie pro testanckie popiera naw et Loening, k tóry  na­
zywa przecież K ościół kuldejski tyłko fa n ta z ją  i twierdzi 
sam , że dyscyplina pokutna iryjsko-szkocka w ywołała tę  
nowość w Kościele frankońskim , żeby zobowiązywać i świe­
ckich do spow iadania się grzechów ta jem nych , do czego aż 
dotąd tylko zakonnicy w obec opatów swoich byli z o d o -  

wiązani. »Tę (iryjską) karność pokutną przeniósł n a  kon­
ty n e n t zakonnik K o lum ban  i n a  nowe wprowadził ją  tory. 
D yscyplina kościelna, k tóra aż dotąd w rzadkich w ypad­
kach, tylko przy ciężkich, publicznych przewinieniach, do­
tyka ła  pojedyńczyck, m ogła w tej formie z k lasztoru wziętej 
opanowa#? cale życie pojedyńczycli i poddać ich bezustan­
nym  wpływom duchownych. C ala późniejsza spowiedź i po .



k u ta  K ościoła katolickiego pow stała z tego, że karność k la­
sz to rną rozciągnięto n a  świeckich.«

„Podobnie wyraził się o in s ty tu c ji spowiedzi w no­
wszych czasach m iędzy innym i i prof. Scliulte w swojej 
h istory i źródeł do praw a kanonicznego. On jednak  doszedł 
na drodze historyczno-krytycznej do tego rezu lta tu , źe i po­
w szechny Kościół rzym ski m ia ł swoje księgi pokutne, po­
cząwszy od Y albo Y I wieku, i że widać w nich  ciągły i 
n ieprzerw any rozwój p raw a kościelnego w zakresie karno­
ści pokutnej ; podczas gdy anglosaskie i tak  zwane fran­
końskie księgi pokutne są tylko partykularystyczne, n iep ra­
widłowe i nie zdradzają ani charak teru  prawnego, ani du­
cha kanonicznego prawodawstwa.-1

A utor nasz osięgnąl zam ierzony ten  jeden  rezu lta t 
i d la tego zasługuje jego dzieło n a  wielkie uznanie tak  pod 
względem  apologetycznym , jak  i historycznym  i praw nym .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kto może i powinien wykonywać 
dyspensy małżeńskie?

W edle przepisów praw a, zwyczaju kościelnego i roz­
porządzeń K ongregacji przedstaw iam y tu  norm ę postępo­
w ania przy wykonywaniu jednego z najważniejszych aktów 
juryzdykcyi delegowanej w sprawie dyspens m ałżeńskich, 
której niedopatrzenie, nieznajom ość lub zaniedbanie może 
unieważnić niejedno m ałżeństw o, a k tó ra  w podręcznikach 
przez nas zwykle używanych, nie je s t tak dokładnie i ściśle 
określona.

Trzy są rodzaje indultów  z dyspensam i m alżeńskiem i: 
jedne pochodzą od D atary i, drugie od św. P enitencyaryi, 
trzecie od św. Officyum czyli Kongreg. św. Inkw izycji.

1- R esk ry p tu  D a ta ry i. Rozporządzenia D atary i, za­
w ierające dyspensę m ałżeńską, byw ają zwykle wystósowane 
do Ofieyala, J) Biskupa, niekiedy jed n ak  do Biskupa, gdy 
tenże sam  wnosi prśbę. Zbadajm y te  dwa przypadki.

1. W  pierw szym  razie nie m a D ata ry a  zwyczaju wy­
m ieniać O fic ja ła  z naw iska. Gdyby to uczyniła, toby nikt 
inny rozporządzeń w reskrypcie zaw artych wykonać nie 
m ó g ł ; lecz w tak im  razie może O łicyał wykonać dyspensę 
naw et wtedy, gdyby już zaprzestał sprawować swój urząd 
ofieyala, jeśli go nie został pozbawiony za karę, lub  nie 
tru d n i się zawodem niezgodnym  z ju ryzdykeyą kościelną. 
Z jego śm iercią kończy się powierzony m u m andat.

Te sam e zasady zastosowanie znajdują, gdy nazwisko 
O fic ja ła  nie je s t wyrażone, lecz S tolica św. oświadcza, że 
go deleguje do załatw ienia spraw y z powodu jego nauki, 
pobożności lub osobistego doświadczenia.

K iedy resk ryp t wystosowany je s t do o fic ja ła  jako ofi- 
cyala, autorowie uczą ogólnie, że sam  tylko oficyal może 
dyspensę wykonać. Gdyby B iskup ją  w ykonał, ak t ten  byłby 
nieważny. D ec y z ja  św. P enitencyary i z dnia 6 m arca 1835 
nie pozostawia pod tym  względem żadnej wątpliwości: „Sa­
cra P o en iten tia ria  ven. in  (jb risto  P a tr i Eppo Sedunen. 
O ratori respondeudum  censu it dispensationes m atrim onia- 
les com m issas O ratorum  O rdinario exeoutioni dem audari 
posse tam  ab Episcopo, cjuam a Yicario generali: utercjue

') W edług prawa powszechnego oficjał a  wikaryusz jeneralny 
jedną i tą  tamą osobą (cfr. Sub. Tryd. sess. 24, cap. 16 do rei. —■ 

Sanchez do matr. 1. 8 disp. 27, n. 29, — i inni). W niektórych 
jednak krajach, jak w Niemczech, Franeyi godność ołicyała i wika- 
ryusza jener. rozdzielona pomiędzy (lwio osoby. Pierwszy wykonuje 
juryzdykeyą dobrowolną ; ofieyał zresztą powinien być wikaryuszem 
jeneralnym przynajmniej do spraw małżeńskich (S. Pcnit. 17 czer­
wca 1852). AV krajach tych dyspensa adresowana do oficjała nie 
może być wykonaną przez wikaryusza jeneralnego.

enirn O rdinarius vo ca tu r; Episcopum  autem  exequi non 
posse dispensationes in peculiaribus casibus com m issas suo 
Officiali, nec Y icarium  eas, quae Episcopo d irectae^sunt."  
Dawniej już K ongregacya Biskupów i Zakonników posta­
ra ła  się u Stolicy św. w pew nym  przypadku dla Biskupa, 
który zam iast ołicyała wykonywał dyspensy, o sanacyą 
tych m ałżeństw  in radico (23; września 1807).

Zdarzyć się może, że w dyecezyi dwóch je st olicya- 
lów —  który  z nich m a prawo wykonywać dyspensy? Zaleź}" 
od tego, czy obydwaj są równi pom iędzy sobą, czy jeden 
wyższy nad drugiego. W  osta tn im  przypadku wyższy m a 
jedynie prawo wykonywać dyspensy, gdyż zwykle indult 
adresowany je s t do głównego ofieyala. W  razie przeszkody 
z jego strony, zdaje się więććj odpowiadać zasadom, n ie l 
powierzać niższemu wykonania dyspensy, gdyż tego zam iaru  
nio m ial przełożony udzielający indult. Je ś li zaś jeden od 
drugiego wcale niezależny, jeden  i drugi może fulminować 
dyspensę. Lecz ten, który pierwszy przyłożył rękę do tej 
sprawy, doprowadzić ją  wiuien do końca. K olega jego 
m ógłby go tylko zastąpić w razie słusznej przeszkody.

Biskup me może mianować ofieyala do sprawy osob­
nej, lecz może ustanowić dla spraw  m ałżeńskich prowika- 
ryusza jeneralnego lub wice-oficyała, na którego w razie 
nieobecności lub przeszkody ze strony  ofieyala przechodzi 

Fcala jego władza. W ypływ a to widocznie z następujących  
clecyzyi św. Penitencyaryi. P ierw sza z 5 w rześnia 1859 r. 
je s t odpowiedzią n a  czw artą z przedłożonych przez B iskupa 
z Gandawy wątpliwości: g i n  dioecesi G andarensi consuetudo 
obtinet u t auctorita te episeopali eonstitua tu r V icarius ge- 
neralis Officialis, nec; non et vice-gerens Officialis, qui quoad 
casus m atrim oniales eam dem  potestatenr h abe t ac ipse Yi- 
carius generalis Officialis. Q uaeritu r u tru m  Episcopus lmic 
Yicgrgerenti Officialis, ąui sim ul non est Yicarius G enera­
lis, sem el pro sem per speciale m andatum  com m ittere pos- 
sh  vi cujus omnes dispensationes a S. P oen iten tia ria  vel 
a D ataria  concessas, e t vel ad--Episcopum,isvel ad O rdina- 
riuni, vel ad Oflicialem directas, absąue ulla u lte rion  dele- 
gatione, exequi yaleat aeque ac ad ipsum  \iee-geren tem  
directae fo rsn t?  Sacra Poenit., m atu rę  perpensis expositis; 
ad supra dicta dubia sic respondet.... Ad cjuartum, nega- 
tive, m si Episcopus habeat facu ita tem  subdeiegandi in sin- 
gulis casibus.1' D ruga decyzya tejże św Penitenc. w ydana 
została 13 m arca 1869 r. w następującej sprawie: Biskup 
pewien od sam ego początku swycli rządów ustanow ił wi­
karyusza jeneralnego  i ofieyala, k tó ry  dyspensy adresowane 
do ofieyala wykonywał. Ponieważ w obszernej dyecezyi 
dużo takich dyspens zachodziło, a ztąd nieraz n a  zwłoki 
niepotrzęj.ine ze szkodą w iernych dyspensy były narażone, 
ustanow ił Biskup, aby drugi wikaryusz jen era ln y  zastępo­
w ał ofieyala, gdy ten  w yjechał lub zachorował, co siipczę- 
sto zdarzało. Z apytał tedy B isk u p : „an ąu ietus m anere 
possit circa dispensationes quas Yicarius generalis Pro- 
officialis a se constitu tus executioni bona lide m andat it, 
jux ta  consuetudinem  hic e t m  aliis locis, u t \id e tu r, vi- 
gentem ?11 Sw. P enitencyarya odpowiedziała 13 m arca 1869: 
„Dumm odo Yice-Officiaiis sit quoquo Y icarius Generalis, 
acąuiescat." Ł) — K anonik Tepliany, sekretarz B iskupstw a 
w ( juim per, k tóry  otrzym ał m an d at wice-oficyala do za­
stępow ania ofieyala w wykonywaniu li stów apostolskich, do­

*) Podobną odpowiedź otrzymał tegoż roku 6 lipea Biskup 
z Moulins, który dla spiesznego załatwienia spraiv duchownych udzie­
lił swenm sekretarzowi ty tu ł wicętoficyała z władzą wc wszystkich 
sprawach małżeńskich w nieobecności wikaryusza jeneralnego i ofieyała, 
nio dając mul jednak tytułu wikaryusza jcnęr. Biskup p ó B ćj powąt­
piewać po.ozął o ważności fulminatyi przez tegoż zastępcę na mocy 
delogacyi biskupif?}' dokonanych, przedłożył rzecz Rzymowi do roz-! 
strzygnięcia, dodając, że delegat ten nio był wikaryuszem jwTerai 
Sw. Penitencyarya udzielając ordynaryuszowi władzę in rądlai-eu.
nandi, odpowiedziała tak samo jak wyżej.

■
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tyczących spraw  m ałżeńskich, powziął także wątpliwość co 
do m ałżeństw  zaw artych n a  mocy dyspens przez niego 
Elim inowanych Przedłożył tedy św. P en itencyary i pytanie: 
czy m ógł być wice-oficyałem, nie będąc w ikaryuszem  jene- 
ra ln y m ? w razie zaprzeczenia prosił o sanacyą rzeczonych 
m ałżeństw , zaw artych n a  mopy jego fulm inacyi. Św. Peni- 
tencyarya odpowiedziała: „Ad priinum : regu la rite r n ega tire ; 
lioc est ffice-Offići&leni n u lla tenus posse B rey ia  au t E e- 
scrip ta  d ispensationum  m atrim onialium  exequi, msi, clu- 
ran te  im pedim ento Officialis, in  to tum  ejus m unus a h Ś p i-  
scopo substitu tu s fuerit. —  Quoad se cu n d u m : P adem  s. 
Poenitentiaria, de speciali e t expressa Apostolica auctoritatć;; 
bonigne sic aunuen te SS D. N. Pio IX  O rdinario facul- 
ta tem  concedit m atrim onia, cło cjuibus in  precibus, nn lliter 
yj p raefa tarum  dispensationum  contracta , a tten tis  exposi- 
tis^  eadem  Apostolica auctoritate, in radice sanandi, pro- 
ltiscjue s h c  snscoptas sftg  suscipiendas exinde legitim as 
decernendi, et rcspectiye nuntiandi: partes au tem  praefati 
O rainarii erun t, praesen tes littftrasj un a  cum  a ttes ta tio n S  
im pertitae exccutionis, .fraute in  C ancellaria ■Łpis'copali,r̂ e r- 
y'are, u t  pro  (juocuiujue futuro e \e n tu  de praefatorum  m a- 
trim oniorum  y a lid ita te , proliumrjno leg itim ita te  constare 
possit. D atum a^ł-Sept. 1S73.1)

In d u lt zawierający dyspensę je s t zwykłe adresow any 
do ołicyala B iskupa N: Dilocto F ilio  O ffid ą li Yenerabi-  
lis  F ra ir is  E p iscop i N. Eunkcye oficynki kończą s in  ze 
śm iercią Biskupa. W ystosowanych zatem  doń dyspens wy­
konać już po śm ierci B iskupa nie może i to wedle auto- 
fów  poważnych, naw et wtenczas, gdy już ołicyal rozpoczął 
wykonywać dyspensę, lecz jeszcze do końca, sprawy nie do­
prowadził. K anoniści jednak  znakom itsi jak Eeije, Leure- 
niusji Pirhing-, i inni zdanie to jako mniej zgadnę' z ogól- 
nem i zasadam i praw a odrzucają.

Oiicyał nie może wykouąę dyspensy po śmierci swego 
Biskupa, naw et chociaż: zam ianow any zostani™  ołicyałem  
kapitu ły , gdyż adres n a  indulcje Oficialis ,'Bpiscop; -już do 
niego się nie odnosi, bo przestał być ofic ja łem  Biskupa. 
Ju ż  dawniejsi autorowic n a  poparcie..tego zdania przy ta­
czali różnę*. d ek larac je  ś. K ongregac ji Soboru, a C a iłla iu l2) 
przytacza kilka odpowiedzi św. Penitencyary i w tym  sam ym  
duchu. .,Oiicyał z N erers, pisze on, wykonawszy kilka dy­
spens w przypadku podobnym ,'zapy tał się K ury  i rzym sk iej 
odpowiedziano m u: Saeim  Focvil. d ispensa tioąęzą iias  o m a  
tor n n llite r  .\exsccidus $st, et m a trin iom u rigore d id a ru m  
di.'pensationnm  contracta in  radice sa n a t  (21 m aja 181$). 
K iedy zam ianow any zostałem  olieyalem  przez kap itu łę m e­
tropo lita lną  w Bonrges, p'óąśmierci A rcybiskupa de Yillele, 
nickt.Q.p; d rspensy  adresowane do mego poprzedniku nie, 
b j ly  Eliminowane; nap isałem  natychm iast do K zym u; od­
powiedziano nu: omni.io rcąu iri novam  commUssionem pro  
jacu lta te  exscquendi (21 kwietnia 1842).“

Z drugiej strony ołicyal B iskupa uie m a mocy do 
w ykonania dyspens adresow alijeh  do ołicyala kap itu ły , 
choćby to  by ła jedna  i ta  sam a osoba. Zauważyć jednak 
należy, żte JB łgfar zwyczaju K uryi rzym skim  w czasie wa- 
kansu  stolicy' biskupiej, dyspensy w ysyłane bywają do Bi­
skupa najbliższego, lub jego w ikaryusza jeneralnego.

N astępca oficjała, k tórem u wykonanie dyspensy zo­
stało powierzone, fungujący jako oiicyał B iskupa, może ful- 
minować dyspensy adresowane do oficjała . Śm ierć, z ł o ż a  
nic z urzędu, lub ustan ie władzy we wszelki inny sposób, 
w te n e p s  tylko unieważniają resk ryp t papiezki, gdy poleęp- 
nie, je s t osobiste, tj. gdy resk ryp t adręspwany je s t n a  imię 
w łasne oficjała, lub gdy oznacza wyraźnie, że osobista zdat- 
ność ołicyala je s t powodem, dla czego indu lt do niego wy­

’) Tephant-, rJ'neUć des dispenses matrimomales.
2) Caillaud, Manuel des dispenses.

stosowany został. Oprócz tego przypadku, k tóry  prawne ni­
gdy przy dyspensach m ałżeńskich udzielanych przez D a- 
ta ry ą  nie zachodzi, dyspensa zatrzym uje swą siłę i może 
być w ykonana przez nowego ofieyała Biskupa.

Oiicyał m ający polecenie fulm m ow ania dyspensy me 
może przekazać tćj czynności kom u innem u. Jeśli to czym, 
tak  sam  jak i jego subdelegat spełnią ak t nieważny. Praw o 
bowiem nie pozwała subdelegować do wykonania m an d a tu  
specja lnego  w obeM osób oznaczonych, lub gdy do speł­
nienia aktu  w ybrano osobę ku tem u najodpowiedniejszą. 
Autorowde zgadzają się w ty m  punkcie. Z resztą kw estya 
ta  rozstrzygniętą została 5 września 1859 w odpowiedziach 
w ysłanych do B iskupa w Gandawie. „VI. Q uando dispensa- 
tiones m atrim oniales a S. P oen iten tia ria  vel a D a ta ria  ad 
Episcopum , O rd inarium , Officialem diriguntur, ijuaeritu r 
u to p ii isti, Episcopus, O rdinarius, Oflićialis, respectiye alium  
delegare pro singulo jeasu occurrente possint? Kesp. JSega~ 
tive, n isi in  rescripto rep e ria tu r facu ltas subdelegandi.’1 ’ *

W zasadzie w ysyła się in d u lt pap. ofieyaiowi dyece- 
zyi, z k tórej sup likantka pochodzi, choćby naw et w innej 
m ieszkała dyecezyfi. Stolica św. jednak  nie odmawia, gdy 
ją  się prosi o delegowanie ofieyała dyecezyi, w której leży 
miejsce zam ieszkania, jak  to widzimy w in s tru k c ji P ropa­
gandy z 9 m aja  1 8 7 7.1) W  każdym  razie indu lt adresór 
wany do ofic ja ła  domicilii, d la tego że nie powiedziano, 
czy miejsce obecnego je s t inne od m iejsca urodzenfly jest 
ważny i może być ważnie wykonany, jak  to  św. P en iten - 
cyarya zadecydowała 6 g rudnia 1880 r o k u : „An n u lla  sit 
coiimussio dispensandi Ofliciali, v. g. Engolism ensi, directa, 
(juando dictum  fnit sim pliciter in  precibus nN. m ulier dioe- 
cesis Engolism ensis, et Breve hanc ta n tu m  m entionein  eon- 
tm ut, ac tam en  Engolism ensis uioecesis elit ta n tu m  dioece- 
sis domicilii actualis puellae, e t non origims e ju s?  Kesp. 
N egalim .

(Dokończenie nastąpi)

Z  życia i  łs . ArcybisŁupa W ie r p e js l i le p .
Szanowna Ecdakcyo! W  pośniiortiicm wspomnieniu o zmar- 

łym na dniu 17 z. m. ks. Pr;fliciszku Ksawerym Wierzchlej- 
sfi i ni, Arcybiskupio i Metropolicie lwowskim, w nr. 44  „Prze­
glądu Kościelnego1’ pod rubryką „Kronika” umieszczonem zna- 
cliodzi się u stęp : „Roku 1.846 mianowany został Biskupom 
przemyskim. Odbywając wizytacyo po parafiach uspokajał roz­
drażniono wówczas jeszcze umysły i gdzie mógł słowom ka- 
płauskiein zabliźniał głębokie rany społeczno. Wspólnie z ów­
czesnym Biskupom tarnowskim, ks. Wojtarowiczem, wydał list pa­
sterski rzucający ekskomunikę na wszystkich, którzy udział brafi 
w rzezi i rabunmi, do zbrodni tych podżegali, lub jakimkolwiek 
sposobem do tycliżo się przyczynili. Naglony przez rząd odwo­
ła ł zmarły ks. Arcybiskup publicznie z ambony ten list pa­
storski jirzoz wzgląd na ubogą rodzinę. Ks. Wojtarowicz od­
mówił rcwokacyi i z biskupstwa złożony został.”’--)

Otoż pozwalam sobie o tćj mylnie podanej okoliczności 
zrobić uwagę, że w roku 1846 i jeszcze przez lat kilka pano­
wał w Austryi .1 ófi o f  i n i z m, który wszystkie Kośbioła kato­
lickiego tętna podwiązał, ’Ą'Wotnośe jego ubezwładnił, ducha z 
niego wyparł a w biurokratyczną machinę go zamienił. Józe- 
fifrrkm ten, przoz śp. Wierzclilejskiogo na sejinio kromioryżkim 
w znakomitej mowie „o prawach i autonomii Kościoła” wygło­
szonej. a w Rzymie z pochwałami i radością przyjętej, „der

’) Gzytamy ta n i: „Quando Oratores habent domieilium extra 
dioecaaiiii originis, possunt, si velint, peters, ut dispensatio ruitta- 
tnr ad Ordinarium dioocesia, in qua nunc habitant.”

3) Wiadomość tę zaczerpnęliśmy z K uryera  Poznańskiego. 
i ’r7,yp. Rad.
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rerkappte Feind der katholischen Kirclie" nazwany, nie pozwa­
lał na zgoła żadną e k s k o m u n i k ę .  Jakoż Biskupi Wierz­
chlejski i Wojtarowicz za krwawe- rozruchy i gwałty r. 1846 
ekskomuniki r . . e r z u c i l i ,  ztąd odwołania od nich nic żą­
dano, om zaś nie mieli co odwoływać i nie odwołali.

Na tem wyjaśnieniu mógłbym poprzestać. Ponieważ atoli 
wieść o jakiemś odwołaniu przez ks. Wierzchlejskiego daleko 
i szeroko się swego czasu rozbiegła, a z tego źród-ra mętnego —  
niezawodnie w dobrej wierze —  czerpał autor pomieniouego o 
ekskomunice odwołanej ustępu, uważani za rzecz potrzebną prze­
bieg sprawy ścigania przez rząd obydwu Biskupów treściwie 
opisać.

Ks. Wojtnrowiczowi za to, że w samym Tarnowie powstrzy­
mał i karcił liajdamaczyznę r. 1 846 ; że — jak twierdzono —  
alumni rewolucyjn.e byli usposobieni, odebrano, lecz wnet znowu 
przywrócono, zarząd seminaryum. Oprócz tego zajścia nie do­
znał on od rządu żadnej: przykrości z powodu tak zwanej u nas 
rabacyi. Ks Wierzchlejski dopiero w listopadzie r. 1846 objął 
rząd.y, zaczem najmniejszej nie mógł za tegoż roku okropne 
wypadki mieć odpowiedzialności.

W r. 1848 przystąpili obydwaj rzeczeni Biskupi, a z nimi 
kilku kanoników lwowskiej — wówczas osieroconej — i ta r­
nowskiej dyeeezyi, do lwowskiej Rady 'Narodowej, która obok ce­
sarskiego stanęła jako rząd narodowy. O swem przystąpieniu 
do lłndy uwiadomili owi dostojnicy kościelni duchowieństwo i 
kra odezwą, w której, upominając się o prawa narodu, oświad­
czają, że nienaruszenie zachowają przysięgę na wierność cesa­
rzowi wykonaną.

Mimo to obydwóch Biskupów pozostawiono aż do r. 1851 
w pokoju. Prześladowanie w zamiarze złożenia >nili! zo zajmowa­
nych stolic wdrożyło dopiero w owym roku ministerstwo wy­
znań przeważnie, a może wyłącznie za iuicyat.ywą i naleganiem 
c. k. Namiestnika w Galicyi. Okoliczność ta stwierdza dowo­
dnie, że nio rok 1846 i rzekoma ekskomunika były tego prze­
śladowania powodem.

Ks. Wierzchlejski, który poprzednio kilkakrotnie się starł 
z Namiestnikiem za jego targnięcie się na prawa Kościoła i 
krokiem nie ustąpił przed jego groźbami, usłyszał z ust cesa­
rza w roku 1851, objeżdżającego prowincyę naszą, w obecności 
kleru obydwóch obrządków, składającego w Przemyślu hołd swój, 
za nielojalne buntownicze duchowieństwa łacińskiego postępo­
wanie naganę, a w dowód niełaski nie zaproszono go do stołu 
cesarskiego. Publiczność dowiedziawszy się o tom, podczas ilu- 
minacyi wieczornej entuzjastyczne wyprawiła Biskupowi owacye.

W jesieni tegoż roku doszło rąk Biskupa pismo ministra 
z następnemi zarzutami, że 1) przystąpił w r. 1848 do rewo­
lucyjnej Rady narodowej pociągnął za sobą innych dyącezyi 
dostojników, a zgubny dał przykład’*-duchowieństwu i ludności; 
2) w tyinźS roku na czele licznej dcputucyi domagał się we 
Wiedniu od monarchy ustępstw, dążących do oderwania Galicyi 
od A ustry i;- .3 )  kapłanów za zdradę stanu w r. 1846 popeł­
nioną skazanych, a w roku 1848 wskutek amnestyi uwolnio- 
nych, jakoby w nagrodę za rokosz, osadził na probostwach; 
4) na wizytacyi kościołów gromił lud za wybryki roku 1846, 
a słowem uh wspomniał o wierności dla monarchy i rządujego. 
;1emi tedy czynami i w ogóle zachowaniem swojem, mówi pan 

minister, okazał się jawnym przeciwnikiem rządu, ktorego też 
stracił zaufanie, zaczem pożytecznie dyecezyą rządzić nio może. 
W końcu oświadcza p. minister, że z tycli zarzutów się uspra­
wiedliwić niepodobieństwem, a najmniej ku temu posłużyć może 
dwujęzyczna (doppelzimgige) odezwa po przyłączeniu się do re­
wolucyjnego klubu — Rada narodowa •— wydana; wszelako rychłej 
oczekuje odpowiedzi.

Ks. Biskup wnet swą przesłał obronę, zakończoną oświad­
czeniem, że wytoczoną sobie sprawę, bez wszelkiego zastrzeże­
nia poddaje sądowi Stolicy Apostolskiej i za jfej; łiójdzie ski­
nieniem. P. minister udał się do Nuncyusza apostolskiego Yiale 
Prela z żądaniem usunięcia ks. Wierzchlejskiego, za wyznacze­

niem mu pensyi z biskupstwa. Nuncjusz przeczytawszy powo­
łaną obronę, ujął się za Biskupem, wyliczył jego zasługi i sta­
nowczo oświadczył, że Ojciec św. nie przychyli się do wniosku 
p. ministra. Spotkawszy się z niezłomną Nuncyusza opozycyą, 
p. m inB er zaprosił Biskupa do Wiednia. Przybyłego usiłował 
do rezygnacji skłonić, następnie ofiarował mu biskupstwo w 
L.ncu; gdy zaś ks. Wierzchlejski nieporuszonie trwał w posta­
nowieniu, że z woli Ojca św. albo zrzeknie się swego biskup­
stwa, albo na niem pozostanie, lecz innego nie przyjmie, pan 
minister zmiękł i zapy ta ł: jaknn sposobem Biskup dane na­
prawi zgorszenie? Na co tenże odrzekł: „Przyznaję, że przystę­
pując do Rady narodowej zbłądziłem, w dobrej wszakże uczy­
niłem to wierze, i dopiero z późniejszej działalności Rady prze­
konałem się, żo zbłądziłem. Do tego gotowem się publicznie 
przyznać, co zresztą poczytuję sobie za obowiązek sumienia." 
P. minister p h i się zadowolnił; cesarz na audyencyi Biskupa 
przyjął łaskawie; a nieco później otrzymał Biskup brewe Ojca 
świętego z uznaniem zbawiennych jego rządów i z błogosła­
wieństwem do dalszej pracy pasterskiej.''^

Taki był koniec bardzo drażliwej i wielkiej doniosłości 
sprawy. Ks. Wierzchlejski nieugięcie wytrwał przy fundamen­
talnej zagadzie hierarchii kościelnej: „Papież nadaje i tylko on 
ma prawo i moc odjąć władzę biskupią," odparł zwycięzko —  
co sam Nuncjusz przyznał — zarzuty a następnie pokusy prze­
niesienia Isię do innej dyeeezyi; wreszcie jedynie z obowiązku 
sumienia w liście pasterskim, omawiającym roboty rewolucyjne, 
wymikł te słow a: „Ja też zbłądziłem." — Dobrowolne zaś 
przyznanie się — po zwycięskiej obronie zasady kościelnej i 
stanowiska swego — do błędu, żaden rozumny, uczciwy kato­
lik i ojczyzny miłośnik nie nazwie ni występkiem, ni słabością.

Nie powodował się tedy bynajmniej śp. Arcybiskup w gro­
źnej ze rządem walce względem na ubogą rodzinę; a zarzut 
ton godności i „charakterowi Biskupa uwłaczający, nakazywała 
mi droga, w jakiej go chowam, pamięć odeprzeć wyjaśnieniem 
rzetelnej prawdy i faktów, które — wówczas nieboszczyka se­
kretarz — najdokładniej znam, a nio dopuścić, aby co śp. 
Arcybiskupa’jest zasługą i cliwałą, uchodziło u rzeczy nieświa­
domych za zdrożną słabość, wiolco ponurą nań rzucającą cień.

Ks. Wojtarowicz, który te samo z ks Wierzchlejskim 
przechodził opały, nio został dla tego, że odmówił rewokacyi —  
jak' już dowiodłem — nigdy nie żądanej, z biskupstwa zło­
żony, lecz z innej dla Biskupa najboleśniejszej przyczyny, na 
któr<ą najlepiej rzucić zasłonę, biskupstwa się zrzekł. Szlache­
tne, ojcowskie serce jego ciężko zranione domagało się tej oflary, 
kazało mu usunąć się w zacisze a przebaczyć i modlić się za 
tymi- którym przebaczyć najtrudniej. —  Obydwóch też śp. Bi­
skupów łączył aż do śmierci najściślejszy węzeł wzajemnej mi­
łości, szacunku i przyjaźni. Ks. Wierzchlejski —- prawda to 
wyznać każe -  nie był też, jak twierdzi autor pośmiertnego 
wspomnienia, mimo rewokacyi (?) ustawicznie prześladowany; 
owszem już żaduej nio doznał przykrości, co więcej, wysokie 
przymioty jego duszy i umysłu zjednały mu uznanie i powa­
żanie najzaciętszego przedtem przeciwnika; w następstwie tego 
postąpił na stolicę arcybiskupią, otrzymał godność tajnego ra- 
dzcy i wysoki ordejL Ująwszy ster archidyecezyi, spełuiał wiel­
kie obowiązki przez lat kilkanaście z bynajmniej nieosłabioną 
Gorliwością i skutecznością, czego dowodem częste w katedrze 
z niezwykłą wymową i namaszczeniem miewane i chętnie słu­
chane kazauia, pilno wizytacje kościołów i głoszone w nich 
nierzadko kilkakrotnie słowo Boże, i to wszystko, co zbożnego 
ku zgłębieniu wiary i podniesieniu obyczajów czystości zapro­
wadzonego — w Nr. 9 W iadom ości katolickich  wymienio­
nego — zawdzięcza jemu arcbidyecezya. Największą atoli jego 
zasługą, że w obydwóch swych dyecezyach, których był paste­
rzem, rozbudził i ożywił w duchowieństwie godności kapłańskiej 
poczucie, gorliwość w pełnieniu obowiązków w połączeniu z przy- 
kładuemi obyczajami, jako też przywiązanie do Stolicy Apostoł.; 
wyplenił zaś Józefinizmem zagnieżdżony biurokratyzm i indife-
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reniyzm. Owocem tej żarliwości pasterskiej w związku z jego 
głęboką wiarą, pobożnością, rozległą nauką i serca dobrocią 
było, źe jego powaga ustawicznie wzrastała w obec władz, spo­
łeczności świeckich, w naradach episkopatu całój monarchii, jak 
i wielkich zebraniach Biskupów powszechnego Kościoła, (idy 
wreszcie sędziwego wieku niemoc przeszkadzała w znojnej pracy, 
aby ztąd nie doznawała dyecczya uszczerbku w potrzebach du­
chownych, postarał się o czcigodnego, miłością Boga i Kościoła 
pałającego Sufragana.

Rozpisałem się cokolwiek obszerniej, boć przekonanie i serce 
domagały się, abym sprostował błędne, ujmę pamięci niebosz­
czyka przynoszące, zasługi jego zacierające doniesienie, a zna­
komitego Biskupa czyn}', walki i prace w prawdziwem posta­
wić świetle.

Spodziewam się przeto — to zaś tern pewniej, ile bynaj­
mniej nie wątpię, że doniesienie tylekroć wspomniane, jedynie 
mylnej informacji jest wynikiem, źe Szanowna Redakcja —  o co 
najusilniej proszę —  nie odmówi ze względu na cel, obecnemu 
wyjaśnieniu w szacownem piśmie swcm umieszczenia.

Z głębokiem poważaniem
K s . p r a ła t  B uchw ald , 

prob. w Dobrzechowie, b. Sekr. Bisk.
Dnia 12 maja 1884.

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

Brewiarz — R estytucya. 1. Offleium diyinum reci- 
tare debent: 1, omnes clerici sacris ordinibus initiati, yidelicet. 
subdiaconi et alii ad majores ordines promutijpetiam susponsi, 
excommunicati et degradati, imo otiamsi cum dispensatione Pa- 
pae usorem dusissent, nisi otiam in hoc fuissent dispensati.11 
Obowiązek ten opiera się głównie na zwyczaju powszechnym 
przez Kościół potwierdzonym. Sobór Bazyląjski sess. 21 mówi : 
„Quoscunque.... benefLiatos, seu in  sam is constitutos c im  
ad  horas canunicas tm e a n fa r , admonet S. Synodus etc. (cfr. 
yaria capitula Jur. can. cap. Dolentes, et cap. Presbyter, do 
celebr.; Concil. Later. Y sess. 9 §Statuimus, bulla S. Pii V Ex 
proximo). Każdy tedy, wyższo święćóuia mający dućliowny po­
pełnia przez opuszczenie bez słusznej przyczyny całego, lub 
znacznej części Officiuni g r z e c h  c i ę ż k i .  Co do opuszczenia 
części znaczniejszej, zgadzają się teologowie w zdaniu,-..źe opu­
szczenie małej hory lub komplety, albo jednej częśu nokturnu, 
równającej się małej horze, c i ę ż k i m  jest grzechem (Lig. lib. 5, n. 
146, Gury I I  n. 50). Kto zatem nie nauczył się odmawiać 
brewiarza, ten musi się nauczyć; nie uniewinia nikogo wiek 
podeszły, w którym został księdzem, chyba że dla osłabienia 
wzroku pozyskał dyspensę W talum jednak razie każdy, kto od 
Stolicy Apostolskiej dla słabego wzroku otrzymał dyspensę od 
odprawiania Officiuni, z o b o w i ą z a n y  j e s t  do  o d m a w i a ­
n i a  c o d z i e n n i e  całego Różańca św.

2. Beneficyaci wszyscy, czy mają curam animarum czy­
nie, zobowiązani są za zaniedbanio offtcyum restytuować'. idpW n 
tantum omissio officii est mortale peccatum, sed etiam onus ro- 
stitutionis inducit, pro rata parto ofiicii omissi.“ Coustit. Pii V 
E x  projyimo. Od tego obowiązku pod żadnym pozorem uwol­
nić się nie można, chyba że do opuszczenia jest prawna przy­
czyna. Nie można się zastawiać nieświadomością, bo i possessor 
bonae fidei, skoro tylko świadom jest, że nieprawnie coś po­
siada, nuisi restytuować, a więc w kwestyach restytucji wiado­
mość lub niewiadomość nie ma żadnego znaczenia-(cfr, Gury 
I  635). Zresztą nieświadomość pod tym względom nio może 
być bez winy, gdy w każdym podręczniku teologii moralnej lub 
prawa kanonicznego dokładnie o tym obowiązku poinformować 
się można. Przypuściwszy nawet, że dawniej w czasie, w któ­
rym kapłan był święcony, nie kładziono tak wielkićj wagi na 
odmawianie brewiarza, to jednakowoż w ostatnich dziesiątkach 
lat miał każdy sposobność niedostatki nauki i w wiadomościach uzu­

pełnić. Jeśli kiedykolwiek brał udział w rekolekcyach, musiał 
słyszeć o tym obowiązku.

3. Jak trzeba restytuować? Beneficyat, który z winy nie 
odmawia officiuni albo znaczną część tegoM opuszcząf musi po 
upływie pół roku od objęcia- beneficjum, przed wszelkim wyro­
kiem sądowym, stosownie do tego co opuszczał, dochody beneli- 
cyuni albo na budowę oddaćt albo pomiędzy ubogich pro ratu 
rozdzielić (ćfr. tezy 20 i 38 przez Aleksandra potępione). Tak 
rozporządza 5 Sob. lateran., wspomniona bulla Piusa V, Lig. 
do 7 praec. decal. n. 663 ot są., Gury I I  n. 50). Za opuszcze- 
nioYfcałego officynm zobowiązany^jest restytuować: bonefieyat c. 
benef. simpl. lulifciirato cały dochód dzienny, kanonik połowę, 
proboszcz i Biskup 6 Kzęśę tegoż dochodu; za opuszczenie po­
łowy off. (np. horae uoctnrnae lub diurnac): beneficyat połowę, 
kanonik Gzwartą część, proboszcz dwunastą; za szósti^część off 
(np. małą liorę), beneficyat jednę czwartą, kanouik jednę ósmą, 
proboszcz jednę 24 część dochodu dziennego (cfr. Schiiclia Pa­
storalną — Hartmana Rcpert. Rit. I  § 1).

Jeśli więc np. proboszcz ma dziennic z probostwa swego 
6 mrk. dochodu, za opuszczenio całego brewiarza dziennie 1 m. 
restytuować musi — przez lat 20 czyni to 20 X  365 marek. 
Pieniędzmi temi nie może rozporządzać w testamencie, gdyż res 
clamat ad Dominum. — W pierwszym rzędzie restytuować wi­
nien Kościołowi. „Pomiędzy przysionkiem a ołtarzom modlić się 
będą słudzy Pana i mówię-: przepuść Panie, przepuść ludowi 
twemu“ (Joel 2, 17). Jest to pewna część jego obowiązku, za 
który otrzynmjeKpensyą. Zaniedbanie tego obowiązku pociąga za 
sobą restytucja kościołowi, przy którym ustanowiony i to fun- 
dacyi, z której dochody swe głównie pobiera. Amber.ger w swej 
„Pastoralnej'1 czyni do tego następującą uwagę: :-,yJakże nędzno 
są często kościoły. Gdyby kościoły i ołtarze mówić, majątki ko­

ścielne, pola, grunta głos podfiiHć mogły, jakież skargi byśmy 
usłyszeli. Bez ozdoby i nagie (takby wołały) .jesteśmy ołtarze, 
nas obrazy Świętych ledwie rozpoznać można,, aby krewni księży 
i ich słudzy wo wszystko opływać mogli; W idne jesteśmy, ob­
drapane i zrujnowane wewnątrz i zewnątrz, skarżyłyby się ko­
ścioły) , a kapłan gromadzi do swych skrzyń, co na nas zużyć 
powinien11 (cfr. Amberger I  t. 8 rozdz. str. 322). W drugim 
rzędzie winien za zaniedbywanie brewiarza restytuować ubogim, 
zwłaszcza na wykształcenie biednej a zdolnej młodzieży, przo- 
dewszystkiem do stanu duchownego się zabierającej, łożyć powi­
nien. .Piękne jest upomnienie ś. Karola Boromeusza: „Nio ścią­
gajcie goduości kapłaństwa w błoto, stawiając sobie chciwość 
za .cel; naśladujcie raczej św. kapłanów*, którzy niezem tak bar­
dzo me pogardzali, jak pieniędzmi, których dom był dla wszy­
stkich otwarty, których dochody ł&łuźyly na pociechę ubogim, 
którzy uważali za rzecz niegodną, aby ustanowieni do ratowa­
nia i zbawiania dusz, mieli zasiadać do stołu i pieniądze li­
czyć.1' Przy restytucji dla kościołów i ubogich może benotteyut 
odciągnąć sobie to ,/ę»;już na ten cel wydał.

Dla uzupełnienia naszego artykułu wstępnego „Ż mistyki,11 
wspomnieć? nam jeszczeStrzehafo pracy, odnoszącej się do tego 
samego przedmiotu, Jezuity Ilalui, którą pod tyt.: L es phe- 
nom enes hysteriąues et le s  R evelations de S. There 
sie ogłosiło pismo peryodycżno lłc vu e  des ąuestions s e k n -  
tifig iiesAw roku zeszłym. Aby uroczysty obchód jubileuszu 
3001otniego zgonu Świętuj uświetnić, wezwał Arcybiskup z Sala­
manki pisarzy-całego świata katolickiego do udziału w kon­
kursie naukowym i literackim. O. Halin, Jezuita, podjął się obrony 
objawień seralicznej reformatorki Karmelu w obecGnapaści n ie­
dowiarstwa. Praca jogo została uwieńczona nagrodą przez hisz­
pańską komisją. Pisząc jedynie dla racyonalistów, stawia się 
autor wyłącznie na stanowisku rozumu i doświadczenia i temu 
kryteryum poddaje objawienia Świętej. Badanie swoje przepro­

Piśmiennictwo kościelne.
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wadza w trzech głównych kierunkach: 1) Czy jest jakie obja- j 
wienie św. Teresy, któreby zbadane szczegółowo dawało po- j 
wność, że z nadprzyrodzonego pochodzi źródła? 2) Czy św. To- j 
resa w swych osobistych przymiotach daje rękojmię dostateczną, 
że nie była przystępną złudzeniu? 3) Czy jej objawienia, razem 
wziąwszy, przedstawiają tego rodzaju właściwości, że je można 
dostatecznie odróżnić od wizyi czysto naturalnych? — Co do pier­
wszego punktu oświadcza autor, że w obec krytyki racyonali- ; 
stów nie może przytoczyć żadnego stanowczego argumentu ni 
faktu, któryby ich przekonać musiał. Sądzi, że będzie szczę­
śliwszym co do drugiego. Aby udowodnić lepiej, że objawienia 
św. Teresy nie były wcale marzeniami histerycznej osoby, opi­
suje, wedle doświadczeń i publikacyi dr. Charcot i jego uczni, 
chorobę histeryi, a następnie nie waha się przyznać, że ś. Te­
resa za młodu przez trzy lata gwałtownych napadów tej ne- 
wrozy doznawała. Mówiąc o tej chorobie, opowiada Święta, że 
uleczoną z niej została za wstawieniem się św. Józefa. Autor 
sądzi, że może podać w wątpliwość to uleczenie, gdyż, zdaniem 
jego, ślady choroby objawiają się aż do 50 lat życia Teresy. Lecz cho- 
ciaż św. Teresa w organizmie swym histeryi podlegała, ducha ma j 
męzkiego, jest zdrowa na umyśle, posiada cudownie zdrowo zmy- i 
sły i onergią. Podczas gdy obserwacja eksperymentalna konklu- j 
duje, że istnieje jakiś stosunek wzajemny pomiędzy charaktc- j 
rami tizycznemi a charakterom moralnym histerycznych, refor- J 
matorlca Karmelu stanowi z tego prawa wyjątek. Teresa cier- j 
piała na liisteryą organiczną, nigdy jednak nie była dotknięta ; 
liisteryą intelektualną. Za mato tu powiedział autor, bo pod wzglę­
dem intelektualnym i moralnym stała ona na zupełnie przeciwnym 
biegunie od zwykłych histeryczok. —  Lecz czyż przymioty 
psychologiczne i moralne w Teresie św. dowodzą, że nie była 
przystępną złudzeniom V Krytyka nowoczesna, opierając się na 
koncesjach, jakie autor poczynił, sądzić będzie prawdopobnie 
że nie. Trzebaby jednak przypuścić, że Święta w szczególniejszy spo- 
sób siebie łudzić musiała, gdy św. Józefowi przypisywała ule- j 
czenic z choroby, która jeszcze lat 30 trwała. Co nas w argu- j 
mentacyi autora zupełnie z toru zbija, to, że mówiąc o obja- 
wieniach seraficznąj Teresy, rozróżnia pomiędzy objawieniami j 
szatańskiemu a wizjami boskicmi. Wocłłng O. Halina objawienia i 
pierwszej kategoryi mogą być dzieleni temperamentu histerycz- j  
nego; lecz wizye drugiej kategoryi są pochodzenia niebieskiego. 
Pod tym względem sądzi, że w wytłomaczeniu i opowiadaniu j
0 tych faktach wewnętrznych przez samą Świętą, znajduje do- j 
wód przekonywający o ich pochodzeniu boskiem, opierając się i 
na kryteryum, na któro się. i ona powołuje, i to przypisując i 
interwencji wyższej, czego wyjaśnić nie można i wytłumaczyć 
siłami przyrodzonemi i na niezłomnem przekonaniu o działaniu j 
Bożem. My tak samo wnioskujemy, że tyle genialności, mądrości, 
bystrości, tyle głębokich poruszeń duszy i działania Bożego w św. i 
Teresie niepodobne jest w niezem do balucynacyi histerycznych; j 
lecz równocześnie wnioskujemy także, że taka dusza niezawisła j
1 pogodna nie mogła mieszkać w organizmie, miotanym napa- j 
dami histeryi. Autor zdaje się zbyt łatwo mieszać dolegliwości j 
kompleksyi delikatnej, chorowitej, umartwieniami osłabionej z fe- j 
uomenami spostrzeganemi w Salpćtriere. Koncosyo, jakie autor 
poczynił na rzecz histeryi organicznej u ś. Teresy, muszą osła­
bić w oczach niedowiarków, wywody, przemawiające na korzyść j 
jej charakteru moralnego a zwłaszcza zachwyceń i objawień, i 
A ponieważ chciał mówić nie o jednym lub drugim szczególe, ; 
lecz o wszystkich objawieniach, niezrozumiałem dla nas to roz- i 
różuanianie pomiędzy objawieniami szatauskiemi i wizyami boskiemi j 
u św. Teresy. Stanowczość sądu, jakiego Teresa daje dowody, opowia- ) 
dając boskie objawienia, daje zupełną rękojmią pewności tego, j 
co mówi o objawieniach szatańskich. Jednem słowem, Teresa ś. j 
zdaje się nam być mniej histeryczną —  jeśli nią w ogóle j  
ty ła  aniżeli autorowi; dowodem na to jest ta mądrość nigdy j 
nie zachwiana, jaka promienieje w całem jej życiu moralnem, j 
ta cudowna znajomość feuomonów mistycznych i nadzwyczajne j 
cuda, świadczące o jej świętości. Sprzeczność, jaką nie- j

którzy podnoszą pomiędzy jej temperamentem fizycznym a cha­
rakterem intelektualnym, zdaje nam się być wcale nieuspra­
wiedliwioną.

K R O N I K A
dyeceza ln a  i zagran iczna.

RZYM. Dnia 8 bm. wieczorem Biskup krakowski miał 
audyencyą pożegnalną u Papieża; dnia 9 przyjmował Papież 
u siebie słynnego Dom Bosco z Turynu; dnia 10 bm. znaczna 
liczba Rzymian i wiernych z obcych krajów była obecna na 
Mszy św. Papieża w jego kaplicy prywatnej i z rąk jego otrzy­
mała Komunią św. Był tam także deputowany do parlamentu 
niem. i sojmu Bfaffenroth z rodziną swoją. — Tegoż samego 
dnia otrzymał u Papieża posłuchanie prywatne ks. K r a s i ń ­
s k i ,  były Biskup wileński. —  N a j e n e r a l n e j  k a p i t u l e  
z a k o n u  K a p u c y n ó w ,  która się 9 bm. odbyła, wybrano je ­
nerałem O. Bernarda d’Andermatt, prowineyała z Śzwajcaryi, 
pierwszym jenoralnym definitorem prowineyała i gwardyana kla­
sztoru w Altlótting, O. Franciszka Kappelmayr, a drugim de­
finitorem Francuza. Dalsze urzędy obsadzono Włochami. Prze­
waga cudzoziemców nad Włochami daje się uczuwaćiw  innych 
zakonach, a to z powodu losu zgotowanego zakonom we Wło­
szech przez rząd najezdniczy. Tl wagi godne, żo obecnie trzy 
największe i najeży u uiejsze zakony katol. Kościoła są rządzone 
przez Szwajcarów i to Jezuici, Liguoryanie i Kapucyni, '■ Jene­
rałem Dominikanów jest Hiszpan. Wszyscy uczestnicy kapituły 
Kapucynów z różnych części świata przybyli, w liczbie przeszło 
130, otrzymali 11 bm. u Papieża posłuchanie.

Papież przemówił do nich następującemi słowy:
D ile d i F i l i i !

Est quidem cjuod delectemur, cum vos hodierna die hoc 
in loco froąnentes nurnero, natione varios, intneamur. Ipsa 
enim hacc freąuontia vestra satis testatur quanta sit et quam 
mira fecunditas magni Ordinis Franciscani uude, tamąuam ra- 
mus ex ar boro geuerosa et nobili, sodalitas Fratrum Capulato- 
ruui prodiv,'t. Scilicet siugulari rnunere beneficioąue divino il- 
lud Francisco Assisiensi contigit, u t alumnorum suorum mul- 
titudo ex łiumili loco ad omnes propo torras propagaretur, id- 
quo cum similitudine quadam ipsius Ecclesiae, quae esiguis 
orta principiis orbem terrarum coleri cursu complexa est. At- 
que hunc religiosum ordinem, sicut et cetoros, si homines aut 
molius nosse aut aequius iudicare vollent, sodalitates religio- 
sas haud sane videremus tam multis in locis tam ingrate tra- 
ctatas. Yerumtamen vincendum in  bono m a lu m , enitendumque, 
dilecti filii, ut in hac rerum asperitate virtus semper emineat 
iniuriis hominum invidiaquo major. Cogitatio meritorum, quibus 
Iustitutnin Franciscanum nullo non tempore excelluit, spem 
Nobis certam facit fore, ut idom egregios fructus edere ad pri- 
ratam publicamquo salutem perpetno perseveret. Hac de causa 
ipsum Ordinem Tertium singulari Nos studio henevolentiaque 
semper prosocuti snmus: eumdemquo et merito laudum praeco- 
nio alias celehravimus, et superioribus etiam diobus per litte- 
ras Nostras Encyclicas, sodulitati sapientiaeqne Episcoporum 
commeudavimus, ut quem ad societatum clandestinarum prohi- 
benda inerementa non mediocriter ducimus opportunum. Ad 
hunc ipsum amplificandum ac tuendum, consilio praesertim nu- 
tuque religiosi viri, quem nuperrime summum Ordinis magi- 
strum optavistis, multum Nos operae conferre posse perspici- 
mus ac reapse collaturos non dubitamus. Ceterum, dilecti filii, 
proposita vobis Francisci Patris imagine, ad illius praestantiam, 
quantum assequi imitationo potestis contendite. Summa cura 
procedite, ut in singnlis familiis yestris vigeat illa, quam pro- 
fitemini, morum sanctitas, vitae disciplina: quoniamque y o s  estis 
in praecipuis munernm gradihus collocati, date operam ut ce- 
teros, sicut dignitate auteceditis ita exemplo praecedatis. Quam 
ad rem placet eisdem Nos verbis dimittere, ąuibus Paulus Apo-
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stolus ad cnristianam virtutem Philippenses hortabatur: digne  j  
evaugcl‘o C hrisfi conversamm i.... et in  m d ło  terreaw.ini ab 
adversariis.... idem  sapia tis ectmdem caritatem  habente.;n, l 
unanim os, i& ipsim  sentientcs. —  Quornm bonorum auspi- 
cem, benevolentiaeque V&ostrae testem, vobis Ordiniscjuo vestri ; 
sodalibus universis Apostolicam benedictionem peramanter in 
Domino impertimus.

Mowa ta była tak wzruszająca, że wielu ’ z zakonników 
obecnych płakało. Następnie złożył nowy Jenerał, przedstawiony 
przez dawniejszego O. Idziego z Cortony, w swojem i całego 
zakonu imieniu obedyencyą, na co Papież odpowiedział: „Quod 
fecistis omni tempore, et nunc et semper facietis.“ W końcu > 
przypuścił wszystkich do pocałowania nogi i ręki, przyczom do \ 
każdego z osobna życziiwemi słowy przemawiał. Pomiędzy pro- 
wincyałami był obecny także zakonnik z Sabaudyi, liczący lat j 
84 wieku, a 64 profesyi zakonnej.

Biletami Sekretaryatu Stanu z d. 10 bm. mianowany zo­
stał prefektem ekonomii Propagandy i prezydentem Izby Spo- 
gli, w miejsce zmarłego Kard. Sbarretti, Kardynał Randi; pro­
tektorem arcybractwa św. Józefa dei Falegnami Kardynał Pa- 
rocchi; Kardynał Serafini zaś członkiem Kongregacji św. Propa- j 
gandy. — Do M onde'a  donoszą tu ztąd, źo na n a j b l i ż -  i 
s z y m  k o n s y s t o r z u  zamianowanych być ma 8 Kardynałów 
i to : Arcybiskup wiedeński, dwóch Arcybiskupów francuzkicli, 
były nuncjusz portugalski Alojzy Masella i 4 rzymskich pra­
łatów, którzy obecnie są sekretarzami najznaczniejszych Kon- j 
gregacji pap., pomiędzy nimi Mgr. Laurenzi, asesor św. Offi- j  
cium, i Mgr. Masotti, sekretarz Kongregacyi Biskupów i zakon- | 
ników. Nominacja nowych Kardynałów pociągnie za sobą zmiany < 
w wyższych prałaturach rzymskich. Obecny sekretarz Propa­
gandy, Mgr. Dominik Jacobini ma zostać' sekretarzem w Kon­
gregacyi Biskupów i Zakonników; Mgr. Cretoni, sekretarz Pro- ! 
pagandy dla spraw wschodnich obrządków będzie sekretarzom 
tejże Kongrogaoyi dla łac. obrządku jako następca Jacobiniego; 
Mgr. Santori, audytor J. Św. będzie asesorom św. Offic.’, Mgr. j 
Boccali, tajny sekretarz Papieża, będzie audytorem J . Św.

Niemcy. Dnia l l  b. m. um arł poseł do sejmu prusk., j 
członek centrum, radzca sądu nadziemianskiego w Kolonii, do 
Syo w 74 roku życia, który pracował także na niwie literat^.' j 
kiej w prawie kościelnem, a zwłaszcza w kwestyach majątku 
kościelnego.

Austrya. Na Morawii wielkie czynią przygotowania ce­
lem godnego obchodu jubil. lOOOletniego zaprowadzenia Chrze- 
ściaństwa przez ś. Metodego. — Dnia 4 bm. konsekrował w Wiedniu 
nuneyusz pap. w asystencji Biskupów Angerera i Gruszy nowego 
Biskupa Banialuki w Bośnii, ks. Markowicza. — Księciem Bi­
skupem Lubiany został zamianowany kanonik Dr. Gogola, lecz 
śmierć nagła zabrała go ze świata 5 bm. ! Godność tę otrzjr- 
mać ma kapelan dworski La. Dr. Kulawic.

Francy a. Biskup z Langres, Mgr. Bouango rozstał się 
z tym światem d. 7. bm. w 70 r. życia. Siedm lat zarządzał 
dyecezyą. Pochodził z dyecezyi St. Flour, gdzio był wikaryu- 
szem jenerał, i kanonikiem kadedr., następnie był wikar. jon. 
Biskupa w Autun, któremu towarzyszył na Sobór Watykański.
W 1877 został Biskupem dyecezyi Langres po śmierci Mgra 
Guerin. — Dnia 14 b. m. rozpoczął w Paryża obrady 13sty > 
k o n g r e s  k a t o l i k ó w  francuzkicli, na który ze wszystkich 
stron zjechało się dużo katolików franc.

Anglia. Jak corocznio zebrał się niedawno episkopat an­
gielski i pod prezydencyą Kardynała Manninga radził nad kwe- 
styą nauczania elementarnego. Uchwalono utworzyć towarzystwo, 
któreby tak w Anglii jak w Szkocji zajmowało się katolickienn 
szkołami. — Biskup z Birmingham, Mgr. Ullathorne ogłosił 
list pasterski, w którym wykazuje postępy katolicyzmu w swej 
dyecezyi. W  r. 1848 liczono tam 73 misyi, rozporządzających 
małemi ubogiemi kościółkami lub kaplicami. Od tego czasu j

utworzono 48 nowych misyi i zbudowano 67 pięknych kościo­
łów. W tym samym stosunku wzrosła liczba zakonników i za­
konnic. —  Angielscy protestanci tf&ują dotkliwie brak spowie­
dzi i dla tego rytualiści pomiędzy sobą powoli ją  zaprowadzają. 
Wiedzą oni dobrze, że ich księża rozgrzeszać nie mogą jak ka­
toliccy kapłani, lecz zawsze starają się w ten sposób ulżyć swemu 
sercu, jęczącemu pod ciężarom grzechów. W kościele rytuałi- 
stów, wybudowanym w London-Docks pod wezwaniem św. 
Piotra, ustawiono cztery konfesyonały a na ścianach ich umie­
szczono następujące formuły spowiedzi: „Spowiadam się Panu
Bogu wszoclimogącomu, liajśw. Maryi P., wszystkim Świętym 
i tobie Ojcze, że zgrzeszyłem.1* Po wyjaśnieniu sposobu wy­
znawania grzechów, formularz kończy się temi słowy: „Pro­
szę najpokorniej o przebaczenie Boga, a ciobio Ojcze o po­
kutę, naukę i rozgrzeszenie, i proszę Najśw. Maryą P., wszy­
stkich Świętych i ciobio, mój Ojcze, abyście się modlili za mnie 
do Boga i Pana naszego Amon.11 Rzecz to uwagi godna. Po 
raz też pierwszy wzywają tutaj rytualiści wprost Maryą i Świętych.

Palestyna. Znany konwertyta O. Alfons Maryan R a t i s -  
b o n e, który tak ogromno . zasługi około Kościoła katolickiego 
położył w Ziemi św., um arł w Jerozolimie dnia 7 bm.

Afryka. Nowa prefektura apostolska utworzona została 
w Delta, egipskiem. W r. 1877 Stowarzyszenie Misyi Afrykań­
skich z Lyonu utworzyło tutaj za pozwoleniem Propagandy nn- 
syą, zajęło Tanta i Zagazig i utworzyło szkoły. Postępy misyi 
w tym kraju spowodowały O. Plainjue, superjora stowarzyszenia 
do starania się u Stolicy Apost. o utworzenie tutaj prefektury 
apostolskiej z własną autonomią, w związku jednak z wika- 
ryuszem apost. Św. Kongregacja Propagandy, otrzymawszy zo 
strony obecnego wikaryusza apostoł, w Egipcie Mgra Chiearo 
pomyślną opinią, przychyliła się do tej prośby, zastrzegając so­
bie kwestyą organizacji i oznaczenia granic.

Prenum eratę na I  tom  Kazań i mów ks. P ru­
sinow skiego złożyli: ks. dr. Paszyusln, dziekan i proboszcz 
w Ja śle  (Galicya), ks. prob. Pawlikowsk: w Jaw orznie (G a­
lic ja !  ks. Pajączewski w Czernichowie p. Kraków, ks. J . 
Boźniacld S łobódka p. D zu rjn  (Galicya), ks. W iktor Ma- 
tiu k  gr.-kat kooper. w Krechowie (Galicya), ks. J a n  Gu- 
rawski w Jezierzanach  (Galicya), ks. H. Siarkowslu w L u­
beni p. Czudec (Galicya), ks, dr. Pankowski, dziekan w 
Ryszewku, ks. Hilaryon- G m itryk, katech. ,gimri. obrz. gr. 
kat. w Sanoku (Galicya) n a  2 egzem., ks. Śliw iński z Ko­
m ornik. ks. p ra ła t Likowski z Poznania, ks. Tyli ze S tre ­
sowa (Galicya),

P renum eratę na 11 Część o Sakr. Pokuty ks. Kopyeiń- 
skiego złożył 4 mk. ks. Audrzejowicz, subregens seniinaryum duchow­
nego w Gnieźnie.

Księgarnia katolicka
w P o z n a n i u ,  ulica Wodna nr. 25 wydała i poleca:

Obrazki do I Komunii sw. po 5, 8, 10, 12 i 15 fon. 
Próbki na żądanie rozsyła się g r a t i s  i f r a n c o .

Z niemieckim tekstem po 10, 12 i 15 fen.

S p is  r zeczy . A r ty k u ły  wstępne: Karność kościelna co do 
pokut i księgi pokutno. — Kto możo i powinien wykonywać dyspensy 
małżeńskie? — Z życia śp. ks. Arcyb. Wierzchlejskiego. — Kwestye 
teologiczne: Brewiarz — rostytueya — Piśmienmctioo kościelne. 
„Los pkenoinćnes hystcriąuos ct los Ećwelations de S. Tlieresie." — 
K ronika dyecezalna i zagraniczna  : Rzym Posłuchania. — Mowa 
Ojca św. do jofiorała i nrowincyałów zakonu Kapucynów. — Nomi- 
naeye. — O przyszłych Kardynałach. — Niemcy : f  do Syo. — Au­
strya: Jubileusz na Morawii. — O nowych Biskupach austryaokioh — 
Francya: t  Biskup z Langres, Mgr. Bouango. —  13 kongres katoli­
ków franc. — Anglia: Zebranie Biskupów. — Zo statystyki kościel­
nej.— Spowiedź u rytualistów. — Palestyna, f  O. Ratisbone. — Afryka: 
Nowa prefoktura apostolska w Delta ogipskiom — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


